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Sojusz który umacnia pokój
Generalissimus Stalin i Mao Tse-tung wymienili depesze 
z okazji I rocznicy podpisania układu radziecko-chińskiego

MOSKWA. Agencja Tass podaje teksty depesz, jakie wymienione 
zostały między Generalissimusem Stalinem a przewodniczącym Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse- 
tungiem oraz między ministrem Wyszyńskim i ministrem Czou En- 
larem z okazji pierwszej rocznicy podpisania radziecko-chińskiego 
układu o przyjaźni, sojuszu i wzajemnej pomocy.

Do Przewodniczącego 
Centralnego Kząau Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza MAO TSE-TÜNGA 

Pekin
Proszę Was, Towarzyszu Prze­

wodniczący, o przyjęcie serdecz­
nych pożarowień z okazji pierw­
szej rocznicy podpisania rartziec- 
ko-chmsKiego układu o przyjaźni, 
sojuszu i wzajemnej pomocy.

Nie wątpię, że układ nasz bę­
dzie nauai służył sprawie przyja­
źni między Chińską Republiką 
Ludową i Związkiem Radzieckim 
oraz umocnienia pokoju na ca­
łym świecie.

J. STALIN

*
Do Przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR
Generalissimusa STALINA
Z okazji pierwszej rocznicy 

podpisania układu o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej 
między Chinami i ZSRR proszę 
Was i w Waszej osobie rząd ra­
dziecki oraz naród radziecki o 
przyjęcie wyrazów serdecznej 
wdzięczności i pozdrowień.

Podpisanie układu o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej 
między Chinami i ZSRR stanowi 
nie tylko olbrzymią pomoc w bu­

dowie nowych Chin, lecz jest 
również potężną gwarancją w 
walce przeciwko agresji, o utrzy­
manie pokoju i bezpieczeństwa 
na Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie.

Korzystając z okazji, proszę o 
przyjęcie życzeń dalszego rozwo­
ju i umocnienia przyjaźni i 
współpracy między dwoma naro­
dami Chin i ZSRR.

Przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

MAO TSE-TUNG

Również minister spraw zagra­
nicznych ZSRR, A. Wyszyński 
oraz minister spraw zagranicz­
nych Chin, Czou En-lai wymienili 
depesze gratulacyjne z okazji ro­
cznicy doniosłego układu.

Na trasie przyszłego metra warszawskiego rozpoczęto już roboty 
przygotowawcze — badania gruntowe.

Na zdjęciu: Wieża wiertnicza zainstalowana na Rynku Marien­
sztackim.

I
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Rok wielkiej przyjaźni
Ariykuł Czou En-lai'a w „Prawdzie"

MOSKWA. W dzienniku „Pra­
wda“ ukazał się w środę artykuł 
premiera Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej i ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej — Czou En-lai‘a pt.: 
„Rok wielkiej przyjaźni i soju­
szu między ZSRR a Chinami“. W 
artykule tym czytamy m. in.:

Obchodzimy dziś rocznicę pod­
pisania układu o przyjaźni, soju­
szu i pomocy między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Chińską Republiką 
Ludową. Ponieważ układ ten ma 
ogromne znaczenie historyczne 
na miarę światową, naród chiń­
ski uważa tę rocznicę za jedną 
z najbardziej znamiennych dat.

W ciągu minionego roku nasz

wielki sojusznik szczerze i wier­
nie wykonywał układ chińsko - 
radziecki o przyjaźni, sojuszu i 
wzajemnej pomocy, jak również 
porozumienie w sprawie chiń­
sko - czangczuńskiej linii kole­
jowej, Portu Artura i portu Dal­
ny j, porozumienie w sprawie u- 
dzielenia kredytu Chińskiej Re­
publice Ludowej oraz inne po­
rozumienia w sprawie współpra­
cy ekonomicznej i handlu mię­
dzy Chinami a ZSRR. Okazu­
jąc wielkoduszne poparcie naro­
dowi chińskiemu, Związek Ra­
dziecki dopomógł znacznie nasze­
mu krajowi do odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej. Na­
ród chiński dziękuje gorąco Ge­
neralissimusowi Stalinowi i rzą­
dowi radzieckiemu za tę wielką

przyjaźń.
i jakkolwiek by się wściekali 

agresorzy imperialistyczni, wiel­
ka przyjaźń narodu chińskiego i 
narodu radzieckiego wzmacnia 
się z każdym dniem. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że bra­
terska przyjaźń narodów, stano­
wiących 1/3 część ludzkości — 
wielkich narodów Chin i Związ­
ku Radzieckiego, których celem 
jest pokój i postęp otwiera naj­
wspanialsze perspektywy całemu 
światu, któremu zagrażają plany 
wojenne imperialistów.

Niech żyje przewodniczący Mao 
Tse-tung!, Niech żyje Generalis­
simus Stalin!, Niech żyje wielka 
przyjaźń Chin i Związku Ra­
dzieckiego!

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Wasale Stanów Zjednoczonych usiłują przesłonić 
fakt amerykańskiej! agresji przeciw Chinom

NOWY JORK. 13 bm. odbyła się sesja plenarna Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Na porządku dziennym znajdowały się rezolucje Zwią­
zku Radzieckiego w sprawie agresji amerykańskiej przeciwko Chinom 
— jak również w sprawie pogwałcenia przez Stany Zjednoczone chiń­
skich granic powietrznych oraz bombardowania i ostrzeliwania tery­
torium chińskiego przez siły zbrojne Stanów Zjednoczonych.

W dyskusji przedstawiciel ra­
dziecki Carapkin stwierdził, że 
USA nie mogły zaprzeczyć fak­
tom przedstawionym w ONZ 
przez szefa delegacji ZSRR — 
Wyszyńskiego. Fakty te dowio­
dły, że agresja amerykańska 
przeciwko Chinom była starannie 
przygotowania i że realizacja jej 
była powierzona wyższym ame­
rykańskim władzom wojskowym. 
Zgromadzenie Ogólne nie ma pra­
wa ignorować tych agresywnych 
aktów rządu amerykańskiego.

Następnie Entezam poddał pod

głosowanie pierwszą rezoliącję 
radziecką w sprawie agresji ame­
rykańskiej przeciwko Chinom. 
Rezolucja ta została odrzucona 
zwykłą mechaniczną większością 
głosów. 5 delegacji głosowało za 
rezolucją, 48 — przeciwko i 3 
(Burma, Indonezja, Jugosławia) 
wstrzymały się od głosu.

Przedstawiciel Polski — Szy­
manowski, wyjaśniając motywy 
głosowania za rezolucją radziec­
ką, oświadczył m. in.: Polska po­
piera obie rezolucje radzieckie, 
ponieważ istnieją niezaprzeczalne

fakty agresji Stanów Zjednoczo­
nych przeciwko Chinom. Obo­
wiązkiem ONZ jest przyjąć te 
fakty do wiadomości, potępić ich 
sprawców i zalecić kroki, które 
by położyły kres owej brutalnej 
i bezprawnej agresji Stanów 
Zjednoczonych przeciwko Chi­
nom.

W dalszym ciągu obrad Ente­
zam poddał pod głosowanie dru­
gą rezolucję radziecką dotyczącą 
pogwałcenia przez Stany Zjedno­
czone granic powietrznych Chin 
i bombardowanie przez lotnictwo 
amerykańskie terytorium chiń­
skiego. 5 delegacji głosowało za 
rezolucją radziecką, 51 — prze­
ciwko, 2 delegacje (Afganistan i 
Jugosławia) wstrzymały się od 
głosu.

Potężna kontrofensywa wojsk ludowych w Korei
PEKIN. Korespondent Agencji 

Nowych Chin donosi z frontu ko­
reańskiego, że oddziały wojsk lu­
dowych i ochotników chińskich 
rozpoczęły w dniu 11 lutego br. 
potężną kontrofensywę przeciwko 
amerykańskim wojskom napastni­
czym i wojskom lisynmanow- 
skim, na południe od rzeki Han- 
gan. Wojska ludowe w przeciągu 
24 godzin posunęły się naprzód 
o 20 do 30 km.

Cały front nieprzyjacielski stoi 
w obliczu załamania.

Trzy pułki VIII dywizji wojsk 
lisynmanowskich zostały doszczę­
tnie rozbite w rejonie na zachód 
od Henson. II i VII amerykańskie 
dywizje piechoty oraz V dywizja 
lisynmanowska poniosły znaczne 
straty.

Komunikat z dn. 14 bm. stwier­
dza, że w rejonie Henson wojska

nieprzyjacielskie zostały okrążo­
ne. Nieprzyjaciel stracił w ciągu 
48 godzin 1 300 ludzi w zabitych 
i rannych. Wojska ludowe wzięły 
do niewoli ponad 4 tys. nieprzy­
jacielskich żołnierzy i oficerów. 
Wojska ludowe zdobyły 47 dział 
różnego kalibru, 8 czołgów, 274 
samochody oraz znaczną ilość ka­
rabinów maszynowych i innego 
sprzętu wojennego.

Protest Albanii w ONZ
przeciw prowokacjom greckich faszystów

TIRANA. Wiceminister spraw 
zagranicznych Albańskiej Repu­
bliki Ludowej — Prifti wystoso­
wał protest do sekretarza gene­
ralnego ONZ, przeciwko nowym 
wypadkom brutalnego pogwałce­
nia granic powietrznych Albań­

skiej Republiki Ludowej przez 
siły zbrojne rządu greckiego.

Pismo stwierdza, że w okresie 
od 1 do 28 stycznia 1951 r. samo­
loty greckie 15-krotnie pogwał­
ciły albańską granicę powietrzną.

Uregulowanie problemu Niemiec 
głównym tematem obrad sesji 

Światowej Rady Pokoju
BERLIN. W związku z mającą 

się odbyć w dniach 21—24 lutego 
■w Berlinie sesją Światowej Rady 
Pokoju, Niemiecki Komitet O- 
brońców Pokoju ogłosił komuni­
kat, stwierdzający, że sesję tę po­
stanowiono zwołać wobec zanie­
pokojenia, jakie wywołuje remili- 
taryzacja Niemiec zachodnich.

Głównym tematem obrad będą 
dwa zasadnicze referaty: referat

wiceprzewodniczącego Światowe; 
Rady Pokoju, sekretarza general 
nego Włoskiej Partii Socjalistycz 
nej Pietro Nenni o sytuacji mię 
dzynarodowej i referat przewód 
niczącego Francuskiego Związki 
Bojowników o Pokój i Wolność 
Yves Fargeca o remilitaryzacj 
Niemiec zachodnich.

W związku z tym omówiony 
będzie również problem Japonii.

Nowe iqdania Mac Cloy’d
BERLIN. Wysoki komisarz a- 

merykański Niemiec zachodnich 
Mac Cloy złożył w środę oświad­
czenie, w którym zażądał wzmo­
żenia remilitaryzacji i dalszej 
rozbudowy przemysłu zbrojenio­
wego Trizonii.

Ludność Niemiec zachodnich

będzie musiała ponieść dalsze o 
fiary materialne. Mac Cloy zapo 
wiedział znaczne podwyższeni« 

kosztów okupacyjnych oraz po 
datków i stwierdził niedwuznacz 
nie, że rozbudowa niemieckieg 
przemysłu zbrojeniowego odbę 
dzie się kosztem produkcji poko 
jowej.

Za podjęciem rokowań z rządem ORD 
wypowiadają się działacze polityczni 

w Trizonii
BERLIN. Były minister rolni­

ctwa w rządzie Dolnej Saksonii 
— Gerecke zapowiedział zwoła­
nie do Hanoweru kongresu przed­
stawicieli wszystkich kół zachod- 
nio-niemieckich, które popierają 
propozycje podjęcia rozmów o- 
gólnoniemieckich w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec. Gerecke pod­
kreślił, że plan zwołania kongre­
su ustalony został wspólnie z pro­
fesorem Noackiem, przewodni­
czącym tzw. „grupy Nauheim“ o- 
raz z b. ministrem rolnictwa w 
rządzie Szlezwik-Holsztynu, Ar-

penem (SPD).
Przewodniczący komisji spra'« 

zagranicznych wT Bundestag 
bonskim, dr Gernstenmayre(CDl) 
przemawiając na zebraniu ek: 
pertów gospodarczych w Stut 
garcie, potępił deklarację Ad< 
nauera odrzucającą propozycj 
premiera Grotewchla. Niemcy zj 
chodnie — oświadczył mówca ■ 
winny dowieść, że gotowe ä 
przyczynić się do usunięcia 
drodze pokojowej istniejącego n: 
pięcia międzynarodowego. fi
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Nasi przodownicy

Bierzemy z niego 
przykład

W naszej jednostce są 
marynarze, którzy wyróż­
niają się w służbie i pracy. 
Jeanym z nich jest mat 
liyiuewski.

Po uKonczeniu młodsze­
go kursu siernikow mat 
kydiewski przydzielony zo­
stał na okręt. Swą pracą 
zdobył sobie miano przo­
downika wyszkolenia. Ster- 
niK, mat Jtty diewski, nie 
poprzestaje na tym co zdo- 
oył w szkole — uważa że 
aobry poaoiicer musi stale 
uczyc się, podnosić poziom 
wyazKoiunia. Dlatego też 
szKoii się nadal przy pomo­
cy tacnowych podręczni­
ków lub korzysta z rady 
doświadczonych oficerów i 
podoiicerow - nawigatorów. 
Oures zimy jest aia niego 
okresem praktycznego szko­
lenia. uprucz swej specjal­
ności, Którą opanował bar- 
azo aoorze, mat Kydiewski 
poznaje dodatKową specjal­
ność — sygnalizację. Często 
widać go ćwiczącego sema- 
i«x lud aiiadei morse'a. W 
nauce aodaiKowej specjal­
ności pomaga mu sygnaii- 

oKiętowy.
irouauto mat Rydlewski 

często wykonuje różne pra­
ce auinims trący jne z któ­
rych ruwniez wzorowo się 

wiązuje.
Załoga okrętu obserwuje 

pracę mata Jtiydlewskiego 
i stawia go sobie jako wzór 
pracowitości, sumienności 
i zuycsypnnowania.

st. mar. Cz. KZĄDZIK

e sportu

Książka którą należy przeczytać

Marynarka Wojenna ZSRR 
w okresie Wielkiej Wojny Narodowej

Przed Szermierczymi 
Mistrzostwami WP

Sportowcy sekcji szermierczej 
KSMW „Flota“ żyją pod znakiem 
przygotowań do dorocznych Mi­
strzostw Szermierczych Wojska 
Polskiego, jakie odbędą się w 
Poznaniu.

W śród pilnie ćwiczących w 
szabli i bagnecie zawodników, wi­
dzimy naszych starych znajo­
mych z Mistrzostw Sportowych 
Marynarki Wojennej 1950 roku 
— oficera Zochowskiego, oficera 
Grechutę, bosmanmata Twardow­
skiego, mata Dorocinkowskiego 
i wicemistrza WP w bagnecie — 
podchorążego Pogodę.

Wkrótce szermierze nasi wyja­
dą na obóz treningowy.

(k)

Hugo Kołłątaj ten wybitny 
działacz i myśliciel polskiego 
oświecenia nie doczekał się nig­
dy w Polsce burżuazyjnej szcze­
rego uznania i należnej mu po­
zycji w hierarchii wielkich Po­
laków.

Dziś, kiedy minęło już 200 lat 
od jego urodzin, postać Kołłąta­
ja —• człowieka, którego działal­
ność ułatwiała i przyśpieszała 
rozbijanie zmurszałych murów 
feudalizmu i średniowiecza, wy­
daje się nam — ludziom epoki 
rodzącego się i zwyciężającego 
socjalizmu — bliższa i bardziej 
żywa, niż była kiedykolwiek dla 
polskiej burżuazji. Kołłątaj po­
zostawił trwały i nieprzemijają­
cy ślad swej działalności; był on 
nie tylko myślicielem, był dzia­
łaczem, był w praktyce polity­
cznej — bojownikiem postępu.

Walczył on o postęp w warun­
kach społecznych Polski końca 
XVIII wieku, Polski słabego mie­
szczaństwa i straszliwego ucisku 
chłopów, Polski — w której głu­
che wrzenie mas chłopskich wy­
buchało raz za razem tu i tam 
— w krwawo tłumionych bun­
tach. Los mas chłopskich, ich 
walki i bunty wywarły głęboki

Okręty otworzyły ogień niemal 
jednocześnie. Głęboki bas arty­
lerii dał się łatwo rozróżnić w o- 
golnej kanonadzie. Wówczas już 
zarowno brzeg, jak i główne siły 
morskie utonęły za całunem dym­
nych zasłon. Jakiś samotny sa­
molot faszystowski, który nagle 
pojawił się nad zespołem został 
ostrzelany i strącony w przeciągu 
trzech minut!...

..-Potem ruszyły do akcji kutry. 
Wibracyjny, śpiewny pomruk ich 
motorow, wzbił się ponad ogoiny 
jazgot bitwy. Morze zakipiało pod 
skrzydłami śrub, a jednocześnie 
ze wszystkich stron wzbiły się 
w powietrze słupy piany. To prze­
ciwnik próbował „namacac“ okrę­
ty śmiałych marynarzy. Podob­
nie jak furkot łopocących na wie­
trze wstążek u marynarskich cza­
pek t— grały salwy działek i 
NKM-ów.

Płaski brzeg był już blisko... 
piechurzy morscy i marynarze 
grup desantowych przygotowali 
się do skoku, uo walki wręcz, do 
opanowania wybrzeża...

Czy był to Siwasz, albo gardziel 
Liinachamari — to zupełnie wszy­
stko jeano. Wystarczy, jeśli po­
wiemy — tak walczyli i zwycię­
żali radzieccy marynarze w 
dniach Wielkiej Wojny Narodo­
wej.

Czyż warto przypominać, że 
kiedy faszyści opanowali wszy­
stkie bazy radzieckie na Morzu 
Czarnym, a „neutralni komenta­
torzy“ radzili nad tym, co wy­
bierze pozbawiona baz flota ra­
dziecka — ulegnie samozatopie- 
niu czy zostanie internowana w 
portach neutralnych, flota ta 
przystąpiła na skrzydłach frontu 
do ofensywy, pomagając wydat­
nie w wyparciu wroga poza gra­
nice radzieckiej ojczyzny.

Oto leży przede mną książka, 
oprawiona w biały karton. Na jej 
okładkowej stronie widnieje du­
ża, czerwona gwiazda. Tytuł 
brzmi: „Marynarka Wojenna
ZSRR w okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej“. To właśnie treść o- 
wej książki przyniosła mi na 
mysi obraz opisanego poprzednio 
boju. Na jej kartach przedstawio­
no bowiem nieśmiertelne czyny 
radzieckich marynarzy, którzy 
godnie wypełnili swój obowiązek 
wobec ojczyzny.

Nie ma takiej marynarki, która 
w podobnie trudnych warunkach 
potrafiłaby rozgromić doszczętnie 
przeciwnika i osiągnąć tak wspa­
niałe zwycięstwo.

Wymienieni w książce ludzie to 
nie postacie z powieści, ale żywi 
marynarze radzieccy — bohate­
rowie.

Oto na przykład kmdr porucz­
nik Mahomed Gadżijew, dowódca 
okrętu podwodnego Floty Oceanu 
Północnego. Podwodne okręty 
Gadżijewa odbyły wiele wyjąt­
kowo śmiałych wypadów bojo­

wych przeciw wybrzeżom i ba­
zom nieprzyjaciela, a w latach 
1941—42 zatopiły 27 niemieckich 
okrętów wraz z wojskiem i wy­
posażeniem bojowym. Z liczby tej 
10 okrętów zatopił sam Gadżijew 
(pięć przy pomocy torped i pięć 
przy pomocy ognia artyleryjskie­
go).

W jednej z wypraw bojowych 
Gadżijew zginął. Za jego wybitne 
męstwo przyznano mu pośmiert­
nie zaszczytny tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego.

Prawo wojny morskiej na li­
niach komunikacyjnych brzmi: 
niezależnie od siły ochrony, głów­
nym obiektem pozostają zawsze 
transportowce, do których należy 
się przedzierać przez wszystkie 
przeszkody. Marynarze Połnocy 
znają to prawo i w walkach z za­
borcą faszystowskim wspaniale 
je stosowali.

Czyny, o których mowa w 
książce opowiadają o rzeczywi­
stym bohaterstwie i wspaniałym

wyszkoleniu radzieckich ludzi mo­
rza.

O wszystkich tych czynach o- 
powiada wspomniana poprzednio 
książka. Autorem jej jest admirał 
I. S. Isakow. Książka zawiera 128 
stron druku, a tekst dopełniają 

«mapy i szkice operacyjne. Nie 
jest to praca ujęta zbyt popular­
nie, w sensie urozmaicenia treści!; 
literackimi ubarwieniami. Autor 
jest przede wszystkim uczciwym« 
i wnikliwym historykiem, przed­
stawiającym w prostych słowach 
losy wojny morskiej wokół gra­
nic Związku Radzieckiego w o-i 
kresie Wojny Narodowej. Książkę 
tłumaczył znany literat morski 
Brunon Dzimicz. Wydała ją Pra­
sa Wojskowa.

Na takich tradycjach sławy Ra­
dzieckiej Marynarki Wojennej z 
okresu Wielkiej Wojny Narodo­
wej wzrastają nowe kadry, zdol­
ne do opanowania najnowszego 
sprzętu Floty ZSRR, zdolne do 
odparcia każdej próby agresji na 
ojczystą ziemię.
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Hitlerowski konwój zaatakowany przez radzieckie okręty
podwodne

St. mar. Moczulski 
podnosi poziom 

a . swego wyszkolenia
Po ukończeniu młodszego kursu 
Szkoły Specjalistów Morskich, st. 
mar. Moczulski przydzielony zo­
stał na nasz okręt jako sygnali­
sta. Na początku służba szia mu 
ciężko — wolno czytał i nadawał 
morsem, a i semafor sprawiał mu 
trudności.

St. mar. Moczulski przyglądał 
się często swym starszym kole­
gom i myślał — żeby tak im do­
równać.

Któregoś wieczoru odbyło się 
zebranie okrętowego koła ZMP, 
poświęcone sprawom pomocy 
słaoszym w wyszkoleniu politycz­
nym i bojowym.

W dyskusji zabrał głos.
— Chcę być dobrym specjali­

stą — powiedział — chcę pod­
nieść swą wieuzę do pozjomu 
starszych koiegow, chcę im do­
równać. Sam jednak nie dam ra­
dy. Proszę koiegow o pomoc. Ja 
ze swej strony przyrzekam praco­
wać usunie nad sobą.

Po zebraniu natychmiast przy­
stąpił do pracy. W pomieszczeniu 
mieszkalnym zainstalował spe­
cjalną żarówkę, podłączył klucz 
i począł ćwiczyć morse‘a.

ZMP-owcy służyli mu radą i 
pomocą. Zaopiekował się nim o- 
sobiście kol. mat Rydlewski — 
wspólnie z nim nadawał, poma­
gał w odczytywaniu.

Dziś st. mar. Moczulski jest 
dobrym marynarzem — specjali­
stą. Jego celem jest zostać przo­
downikiem wyszkolenia swojej 
specjalności.

Cz. R.
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Mai Roman Owsianicki 
wzorowy podoficer — dobry korespondent

ü
Mat Owsianicki jest synem ro­

botnika, członkiem PZPR. Do Lu­
dowej Marynarki Wojennej wstą­
pił ochotniczo w 1949 roku. W 
szkole podoficerskiej do której 
potem został skierowany był jed­
nym z przodujących marynarzy. 
Pomimo wielu trudności uparcie 
dążył do osiągnięcia jak najlep­
szych wyników w wyszkoleniu 
politycznym i bojowym.

Obecnie jako pomocnik kierow­
nika grupy szkolenia polityczne­
go wykazuje wiele troski o nale­
żyty poziom polityczny maryna­
rzy, chętnie służy pomocą i radą 
słabszym kolegom. Jana aktywny

członek PZPR i ZMP oraz agita­
tor pracą swoją pomaga dowódcy 
w podnoszeniu poziomu wyszko­
lenia pododdziału.

Ponadto mat Owsianicki bie­
rze żywy udział w pracach zespo­
łów artystycznych, przygotowują­
cych się do udziału w festiwalu 
twórczości artystycznej. Równo­
cześnie przygotowuje się z zapa­
łem do udziału w akademii w 33 
rocznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej.

Szczególne zainteresowanie 
skierowuje na odcinek pracy ko­
ła korespondentów'. Sam będąc

korespondentem i kierownikiem 
koła rozumie swoje zadanie, wy­
wiązując się ze stawianych obo­
wiązków należycie. Mat Owsia­
nicki jest również przodownikiem 
w wyszkoleniu i dyscyplinie, wy­
kazuje stałą troskę o powierzone 
mu mienie państwowe.

ppor. PERNACZYNSKI

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.

Hugo Kottqfaj — bojownik postępu
Zagajenie min, Rapackiego na akademii w Warszawie

wpływ na postawę i myśl Kołłą­
taja.

Tym, co ułatwiło Kołłątajowi 
zwycięskie przebycie rewolucyj­
nej próby — było słuszne widze­
nie kierunku rozwoju społeczne­
go. Tym, co decydująco wpły­
nęło na jego postawę, — był go­
rący patriotyzm. Ten gorący i 
mądry patriotyzm, który kazał 
mu widzieć ostoję niezależności 
Polski i gwarancję, jej przyszło­
ści — w patriotyzmie ludowym.

Daleki od dworskiego kosmo­
polityzmu tylu współczesnych mu 
wybitnych, widział i podkreślał 
nierozerwalny związek między 
walką o postęp społeczny i wal­
ką o wyzwolenie narodowe.

Łatwo zrozumieć przyczyny, 
dla których namiętnie — jak ma­
ło kogo zwalczali Kołłątaja 
współcześni mu przedstawiciele 
reakcji. Łatwo zrozumieć, dla­

czego więził go przez 8 lat cesar­
ski rząd austriacki.

Łatwo zrozumieć, dlaczego nie 
uznała go nigdy za swego, bur- 
żuazja polska pomimo, ze zmie­
rzając do likwidacji feudalnych 
form przyczynił się do przyspie­
szenia rozwoju kapitalizmu w 
Polsce. I łatw^o zrozumieć, dla­
czego Kołłątaj jest dziś — po 
200 latach — tak bliski nam w 
Polsce Ludowej.

To, co było w dążeniach Kołłą­
taja najbardziej postępowe i 
twórcze, podjęła i realizuje kon­
sekwentnie klasa robotnicza na 
czele mas pracujących.

To, co było najbardziej postę­
powe i twórcze w jego myśli: ele­
menty materializmu, wyczucie 
kierunku postępu społecznego.— 
znalazło pełne naukowe rozwią­
zanie dopiero w nauce marksi­
stowskiej, która dziś zaptadnia 
twórczo naukę polską.

Bliska i żywa jest nam postać 
Kołłątaja w Polsce Ludowej, w

której „miliony ludzi bez -włas­
ności ppomniały się o wydzier- 
stwo“ i w walce o socjalizm do 
reszty usuwają wyzysk, codzien­
ne „wydzicrstwo“ owoców pracy 
człowieka.

W Polsce Ludowej, w której o- 
balony został system, w którym 
„człowiek pod łańcuchami ję­
czał“.

W Polsce Ludowej — silnej lu­
dowym patriotyzmem mas pracu­
jących — gospodarzy kraju i 
sojuszem z siłami postępu i pa­
triotyzmu mas wszystkich kra­
jów.

W Polsce Ludowej, w której 
zgodnie z programem Kołłątaja 
„światło nauki“ nie jest już przy­
wilejem jednej tylko klasy miesz­
kańców.

Bliskie i żywe jest nam dzie­
dzictwo myśli Kołłątaja, tak jak 
bliskie nam i żywe jest całe dzie­
dzictwo postępowej myśli naro­

dowej.
, Przetwarzając twórczą spuściz­
nę myśli i czynów Kołłątaja w 
świetle założeń materializmu dia­
lektycznego, włączamy ją do na­
szych wysiłków i poszukiwań, 
które służą sprawie zespolenia 
nauki z dziełem pełnego wyzwo­
lenia społecznego, które służą 
sprawie pełnego panowania wy­
zwolonego człowieka nad żywio­
łami przyrody, które służą spra­
wie socjalizmu.

Chlubą narodu polskiego i 
przedmiotem czci dla wszystkich 
uczciwie myślących Polaków, któ­
rzy wysoko niosą sztandar god­
ności narodowej i służby ojczyź­
nie, będzie zawsze ten człowiek
— który 200 lat temu miał 
odwagę stanąć w pierwszym 
szeregu bojowników postępu 
i niepodległości, który wiedział, 
że po nim przyjdą inni — którzy 
walkę poprowadzą dalej i zwy­
ciężą, który w ich oczach, w na­
szych oczach, nie w oczach 
współczesnych mu wsteczników
— szukał uznania. Człowiek, któ­
ry w czynach swoich kierował się
„przyszłością, która łatwiejszy
przystęp prawdzie do serc ludz­
kich gotuje“.


